
Pierwsze w Biskupinie

Wydobycie szkieletu wraz z bryłą ziemi odbyło się 
pod fachowym nadzorem kustosza Muzeum w Bisku­

pinie.

Aby zmarłemu nadać postawę śpiącego, zwłoki cho­
wano — w pozycji skurczonej

uzeum w Biskupinie ■ 
1,1 wzbogaciło się ostatnio < 

■d kilka nowych eksponatów, i 
Bą nimi trzy szkielety ludz- : 
kle, stanowiące jedno z naj- ; 
cenniejszych odkryć w dzie­
jach wykopalisk biskupiń­
skich.

Odkrycia dokonali znajdu­
jący się na obozie szkolenio­
wym studenci prehistorii U- 
nlwersytetu Poznańskiego 1 
Warszawskiego: Maniszewski, 
Dąbrowski 1 Krzak. Pracując 
pod fachowym nadzorem ku­
stosza Muzeum Biskupińskie­
go Franciszka Maciejewskie­
go natrafili oni na głębo­
kości 70 cm na szczątki szkie 
letu ludzkiego, pierwszego w 
Biskupinie. Nie ograniczy­
li się do jego wydobycia, 
lecz zbadali i całą bliższą o- 
kolicę. żmudna ta praca o- 
płaciła się: znaleziono bo­
wiem dwa dalsze szkielety na 
głębokości 85 1 100 cm.

Stwierdzono, że szkielety 
pochodzą z okresu kultury 
ceramiki wstęgowej, należą­
cej do młodszej epoki ka­
miennej (2500—2000 p. n. e.). 
W jaki sposób można było to 
stwierdzić?

Otóż wiadomo, że w tym ! 
okresie pojawiły się na na­
szym terenie pierwsze wyro­
by garncarskie. Produkowa­
no puchary gliniane, tzw. ce­
ramikę, w rozmaitych rozmia 
rach I do rozmaitych celów. 
Były one ozdobione, a każdy I 
okres miał charakterystyczne , 
dla siebie ornamenty. Orna­
menty, charakterystyczne dla 
kultury ceramiki wstęgowej, 
znaleziono właśnie w okrą­
głych naramiennikach ko­
ścianych przy jednym ze 
szkieletów.

Wszystkie szkielety leżały 
w pozycji skurczonej, spoty­
kanej u wielu ludów. Przyj­
muje się, że chciano zmarłe­
mu nadać postawę śpiącego, 
lecz równie dobrze mógł to 
być wynik pośmiertnego 
związania zwłok, aby niebo­
szczyk „nie mógł wracać na 
świat i niepokoić rodziny".

Szkielet z naramiennikami 
wydobyto i*pnzewieziono ra­
zem z bryłą ziemi, która słu- 

r? (po}*)

Nowe wejrzenie
na początki państwa polskiego

yespołowe badania archeo- 
logów, filologów, etno­

grafów i historyków podjęte 
zwłaszcza w Wielkopolsce w 
związku z tysiącleciem pań­
stwa polskiego 1 polskiej kul­
tury, odsłaniają nam coraz 
dokładniejszy 1 pełniejszy 
obraz zamierzchłej przeszłości 
1 rzucają nowe światło na ge­
nezę naszego państwa, społe­
czeństwa i kultury;

Wśród wielu badaczy zwra­
cają uwagę prace uczonego 
poznańskiego prof. dr. Witol­
da Hensla, który ogłosił nie­
dawno ciekawą pracę pt. „Sło­
wiańszczyzna wczesno-średnio- 
wieczna. Zarys kultury mate­
rialnej", ujętą 
ze stanowiska 

marksistow­
sko - leninow­
skiej teorii. Z 
wynikami ba­
dań nad począt 
kami państwa
polskiego prof. dr nensel po­
dzielił się ostatnio w publicz­
nym wykładzie w auli uniwer­
syteckiej z okazji nowego roz­
poczęcia akademickiego roku 
szkolnego. *

Masą etniczną, mówił prof. 
dr Hensel, która wzięła decy­
dujący udział w kształtowa­
niu polskiego organizmu pań­
stwowego byli potomkowie 
ludności mieszkającej na zie­
miach polskich od bardzo daw­
na, bo około 1300 lat przed 
naszą erą. Historia określa tę 
masę etniczną mianem ludu 
kultury łużyckiej. Wiemy, że 
przechodzi ona na początku 
pierwszego tysiąclecia przed 
naszą erą okres swego szczy- 
towego rozwoju. Z tego mniej 

i znany 
w Biskupinie

Historycy polscy XIX 1 początków XX wieku, sięgając do 
źródeł życia historycznego naszego narodu, zazwyczaj nie 
wychodzili poza chronologiczne ramy wystąpienia Polski na 
widowni europejskiej (963 r. n. e.) i przyjęcia chrześcijaństwa 
(966 r.). Obecnie historycy zarówno Rplscy, czechosłowaccy 
jak i radzieccy poddali gruntownej rewizji dotychczasową 
metodę badań i obalili szereg błędnych i nieobiektywnych 
zapatrywań historyków zachodnich na rolę Słowian w euro­
pejskiej historii. Istniała bowiem tendencja wiązania naszej 
historii z końcem pierwszego i początkiem drugiego tysiąc­
lecia naszej ery podyktowana nacjonalistycznymi interesami 
zachodnio-europejskiej, a zwłaszcza niemieckiej historiografii, 
pod której silnym wpływem zostawali również polscy histo­
rycy.

I'

II połowy pierwszego tysiąc­
lecia przed naszą erą kata­
klizm wojenny, który przecho­
dził przez ziemie Polski zaha­
mowuje proces rozwoju spo-’ 
łeczno-gospodarczego ludności 
autochtonicznej. Dopiero po 
dwustu lub trzystu latach na­
stępuje wydatny rozwój sił wy­
twórczych, głównie w Polsce 
południowej pod wływem Cel­
tów 1 dzięki kontaktom z pro­
wincjami rzymskimi. Rozpo­
czął się on w’ II wieku przed 
naszą erą, a skończył pod ko­
niec IV względnie V wieku 
naszej ery.

Szczególnego znaczenia na- 
umiejętność

która jest najbardziej po­
stępową częścią społeczeń­
stwa. Rzemiosło sprzyja po­
wstawaniu miast polskich, 
których Istnienie datować moż­
na najpóźniej do X wieku. 
Polska X wieku była zasobna 
w ludne 1 planowo rozbudo­
wane miasta, o czym świadczą 
wykopaliska w Wielkopolsce.

Z rozwojem sił wytwór­
czych łączy się nierozerwalnie 
rozwój sztuki w X 1 XI wieku. 
Odkrycia archeologiczne w Po­
znaniu, Gnieźnie i Trzemesz­
nie obaliły mit o drewnianym 
budownictwie kościelnym w 
Polsce za czasów Mieszka 1 
Chrobrego. Odkrycia w Strzel­
nie ujawniły zabytki sztuki 
XII wieku, które śmiało po­
równać można z najpiękniej­
szymi pomnikami sztuki ro­
mańskiej na zachodzie.

Przedstawiony powyżej o- 
braz początków państwa pol­
skiego przez prof. dr. Hensla 
ma oczywiście wszelkie cechy 
roboczej hipotezy. W procesie 
dalszych badań, które prowa­
dzi zespół naukowców pol­
skich, a wśród nich prof. dr 
Hensel, wnioski 1 hipotezy do­
tychczasowe zostaną skonkre­
tyzowane 1 uzupełnione.

HENRYK BARAŃSKI

w rozplanowaniu przestrzen­
nym różnych osiedli protopol- 
skich. W Biskupinie (pow. 
żniński) i Bonikowie (pow. ko­
ściański) bada­
nia ujawniły 
gródki typu 
feudalnego z
VII względnie
VIII wieku.

O Ile wieki 
VII 1 VIII mo­
żemy nazwać 
okresem kształ­
towania się wczesnofeudalnych 
państewek protopolsklch to 
wieki IX 1 X są okresem kształ 
towania się ponadplemlennego 
wczesno-feudalnego państwa 
polskiego. Zbiegają się tu inte­
resy feudalów z interesami o- 
gólnopolskimi. W wieku X ze­
spoleniu się państewek podle­
ga Wielkopolska. Wiążą się z 
nią Kujawy, a dalej Ziemia 
Lubuska, Mazowsze, Pomorze, 
Śląsk 1 Małopolska. Pod ko­
niec wieku X państwo polskie 
ukształtowane jest mniej wię­
cej w granicach dzisiejszych. 
Okazało się ono organizmem 
zdrowym i nie podzieliło lo­
sów 1

blera wówczas 
produkcji roz­
maitych narzę­
dzi żelaznych. 
Rozwój sił wy­
twórczych 1 po­
głębiające się 

wewnętrzne 
sprzeczności do 
prowadzają do 
dalszego roz­
warstwienia socjalnego, 
wstaje prawdopodobnie 
własność ziemska 1 rzemiosła, 
korzystające z pracy niewolni­
czej. Wyrazem wzrostu, za­
możności ludności słowiań­
skiej są przedmioty luksuso­
we, Jakie znajdujemy w gro­
bach tego czasu.

Bujny etap rozwoju nastę­
puje na niektórych ziemiach 
Polski w VII 1 VIII wieku na­
szej ery. W tym czasie zarzuca 
się stosowania dawnej techniki 
żarowej uprawy*roll, a coraz 
powszechniej wprowadza sprzę

Po- 
duża

więcej czasu pochodzi 
wszystkim gród 
Dawna wspól­
nota rodowa 
znajdowała się 
wówczas w koń 
cowych sta­
diach rozpadu.

Był to etap 
rozwoju społe­
czno - gospodar 
czego, który 
określić można jako zalążek u- L . . . .
stroju demokracji wojennych, żajną. Następuje dalej wydat- 
tj. formacji, w której starszyz- ny wzrost rzemiosła. Postęp

Innych tworów tego cza-

zdjęcie), aby zachować 1 wy­
stawić go w pierwotnej po­
zycji. Znajdzie on swoje 
miejsce w Muzeum w Bisku­
pinie. . . . .... - . -

Zygfryd Maciejewski | na jest obieralna. Na początku I ówczesny znajduje swe odbicie 1 chodzi

wiek X 1 XI 
to okres dal­
szej przebudo­
wy i unowocze 
śnienia wiel­
kich gospo­
darstw rolnych 
1 hodowlanych. 
Obok nich nie­
wątpliwie zna­
czną rolę od­
grywały wów- 

mnlejsze gospodarstwaczas
I chłopskie. Do znaczenia do 
I chodzi rzemiosło miejskie,

O RASIZMIE
Słowo „rasizm” wynalezio­

ne zostało przed około 
60 laty dla oznaczenia pew­
nej „teorii" antropologicznej, 
której zasadniczą myśl możną 
by krótko wyrazić następują­
cym zdaniem: Poszczególne 
rasy ludzkie są „nierówno- 
wartoś.ciowe" pod względem 
biologicznym i społecznym; 
istnieją rasy „wyższe", przez 
samą przyrodę przeznaczone 
na „panów" — 1 rasy „niż­
sze", rasy niewolników.

Sama ta koncepcja nie Jest 
wcale nowa — w każdym ra­
zie sięga korzeniami swymi 
głęboko w wiek XIX, Za 
twórcę rasizmu przyjęto u- 
ważać francuskiego dyploma­
tę i podróżnika, hrabiego Go 
bineau, który żył w latach 
1816—1882. Wprawdzie pomy­
sły rasistowskie zaczęły kieł­
kować jeszcze wcześniej, ale 
G-obineau po raz .pierwszy 
sformułował je jako „teorię". 
Uczynił to w czterotomowym 
diziele pod znamiennym ty 

] tułem „O nierówności ras 
! ludzkich", które ukazało się 
’ po raz pierwszy dokładnie 
sto lat temu i narobiło wów­
czas wiele hałasu. Myślą prze 
wodnią tego dzieła było twier 
dzenie, że rasa biała jest 
„wyższa" w porównaniu z ra- 

| sami kolorowymi, a w obrę- 
! bie rasy białej najczystszym, 
j a zatem najdoskonalszym jej 
I przedstawicielem jest tzw. 
typ nordyczny, o którym po­
niżej będzie mowa. Ta „ma 
nla nordycka" miała odtąd 
zaciążyć na całej historii ra­
sizmu I trwa, jak zobaczymy, 
do dnia dzisiejszego. O Sło- 
wianach pisał Gobineau z po ! 
gardą, że są oni „grząskim 
bagnem, w którym toną wyż­
sze narody". Te idee Gobi­
neau nie od razu znalazły 
popularność. Sytuacja zmie­
niła się raptownie, gdy pod

nęły one na teren Niemiec; 
rasizm trafił tu na szczegól­
nie podatny do rozwoju 
grunt, szybko rosnącego ka­
pitału imperialistycznego, tu 
też nadano mu niebawem 
formę najbardziej wykończo­
ną, „ścisłą" i „naukową", a 
wreszcie zrobiono zeń oficjal­
ną ideologię państwową. Do­
konali tego po I wojnie świa­
towej hitlerowcy.

Hitlerowski mit 
o „jasnowłosym 
nadczłowieku“
TI ltlerowska doktryna ra-
11 sistowska. w Imię któ­

rej podczas drugiej wojny 
światowej dokonano najpo­

tworniejszych mordów, jakie, „ludy mówiące Językami na­
leżącymi do grupy języków 
aryjskich (Indoeuropej- 
skich)", a więc „aryjskie" są 
wszystkie narody słowiańskie, 
romańskie, germańskie itd. 
— w odróżnieniu np. od Ży­
dów i Arabów, należących do 
innej, semickiej grupy języ­
kowej. Wyrażenie „rasa 
aryjska" jest zatem typowym 
przykładem pomieszania po­
jęć i ma dokładnie tyle samo 
sensu co wyrażenie „jasno­
włosa gramatyka" czy „inte­
ligentny gwóźdź".

Otóż najdoskonalszym 
przedstawicielem owej wyi- 
maginowa.nej „rasy aryj­
skiej" miał być, według rasi- 
stów wspomniany już typ 
nordyczny, który hitlerowscy 
„uczeni", aby już do reszty 
nasiać pojęciowego zamie­
szania, nazwali „typem ger­
mańskim". Nordyków znamy 
wszyscy dobrze z życia co­
dziennego, bo nie brak ich w 
Polsce, zwłaszcza na Pomo­
rzu. Są to ludzie wysocy, 
szczupli, jasnowłosi (włosy są 
często iasnoblond z odcieniem 
popielatym i zawsze faliste, 
rzadko kędzierzawe) o niebie­
skich oczach, pociągłych twa 
rzach i prostych nosach. 
Skóra nordyków jest silnie 
odpigmentowana (zawiera 
najmniej ze wszystkich ras 
barwika) i dlatego jest jasna, 
czasem z odcieniem różowym 
na skutek przeświecania na­
czyń krwionośnych i trudno 
się opala. Otóż typ ten miał 
być zdaniem hitlerowców 
charakterystyczny dla Nie­
miec, co jest kłamstwem, bo 
równie często występuje on 
w Polsce, Anglii, Holandii, a 
kraje skandynawskie • mają 
nawet znacznie większy pro­
cent nordyków’ niż Niemcy. 
Drugim kłamstwem nauk! ra 
sistowskiej było twierdzenie, 

(Cm a dalszy na str 2)

zna historia, „likwidując" w 
obozach koncentracyjnych 
kilkanaście milionów przed­
stawicieli „ras niższych", o- 
perowała słynnym pojęciem 
tzw. rasy „aryjskiej", która, 
zdaniem hitlerowców, miała 
być właśnie ową „rasą pa­
nów". Otóż już samo wyraże­
nie „rasa aryjska" jest zu­
pełnie pozbawione sensu. 
„Rasa" jest bowiem pojęciem 
biologicznym, oznacza 
po prostu jakąś grupę osob­
ników, których łączy okre­
ślone pokrewieństwo biolo­
giczne. Natomiast słowo „a- 
ryjskl" nie ma nic wspólnego 
z biologią, zaczerpnięte jest 
bowiem z językoznawstwa; 
„ludy aryjskie" — to tyle co:

kolczastym, który od-Dziecko murzyńskie za drutem . ,
gradza dzielnicę zarezerwowaną dla „kolorowych” od 
dzielnicy zamieszkanej przez „białych”. Oto jeden z 
przykładów dyskryminacji rasowej, stosowanej w 

Afryce P olv dniowej.

i!

TMaczego właściwie — za- 
-1-7 pytał kiedyś pewien a- 

merykański senator, wysłu­
chawszy z rozrzewnieniem 
straussowskiego walczyka 
„Nad pięknym modrym Du- 
jem" — stolica Austrii raz 
się nazywa Bukareszt, a raz 
Budapeszt? Dyskretny felie­
tonista z „Figaro" nie podaje 
nazwiska senatora, ale nie 
ma powodów wątpić o auten­
tyczności tego opowiadania. 
Przypomnijmy sobie wyzna­
nie generała Eisenhowera, 
który kandyduje na prezy­
denta USA i który stwierdził 
niedawno, że w ciągu ostat­
nich dziesięciu lat życia nie 
przeczytał ani jednej książki 
l z zasady odmawia czytania 
tekstów dłuższych niż jedna 
strona maszynopisu.

Przedstawiciele „cywiliza­
cji zachodniej" nie tylko 
nie przeciążają własnych 
głów balastem erudycji, 
ale dbają też o to, aby 
nie przeciążali głów ich at­
lantyccy sojusznicy. W ame­
rykańskim dwutygodniku 
„Time" ukazał się na począt­
ku września wielki artykuł 
krytykujący sposób naucza­
nia we Francji. Artykuł u- 
trzymany jest w tonie iro­
nicznym, jak przystało oby­
watelowi wychowanemu w 
duchu „amerykańskiego stylu 
życia", mówić o narodzie „z 
epoki przedhistorycznej".

Głównym przedmiotem 
krytyki amerykańskiego pe­
dagoga jest kult klasyków, 
jaki panuje w liceach fran­
cuskich. „Dziecko we Fran­
cji ma głowę dosłownie wy­
pchaną Chateaubriandem, 
Rousseau i Victorem Hugo. 
W 14 roku życia edykt nan- 
tejski nie ma dla niego se­
kretów!" Przy egzaminie ma­
turalnym ucznia pytają o Ta­
cyta, i — horribile dictu — 
każą mu wyrazić własny po­
gląd na filozofię Montaigne‘a. 
Do czego może służyć znajo­
mość tych wszystkich zaku­
rzonych szpargałów, dużo od­
powiedniejszych dla moli i 
myszy, niż dla ludzi stworzo­
nych do życia w warunkach 
cywilizacji zachodniej — ta­
ka jest teza artykułu.

Przeciwko pedantyzmowi 
w nauczaniu występowali 
najwięksi pedagogowie fran­
cuscy, Rabelais, Montaigne, 
Rousseau. I oni woleli „plu- 
tót la tfite bien faite que 
bien pleine" — „raczej głowę 
dobrze funkcjonującą niż do­
brze wypełnioną". Aie przed­
stawicielom „cywilizacji za­
chodniej" spod zńaku bomby 
atomowej, kruszącym kopie 
o wprowadzenie amerykań­
skiego stylu życia we Fran­
cji, nie chodzi, jak widać, ani 
o głowy „dobrze funkcjonu­
jące, ani dobrze wypełnione". 
Chodzi im o głowy zupełnie 
puste, których właściciele bez 
protestu oddaliby resztę swe­
go ciała na mięso armatnie w 
ramach „realnych potrzeb" 
atlantyckiej polityki. Do te­
go „zbyteczne umeblowanie" 
głów istotnie nie tylko nie 
jest potrzebne, ale może na­
wet być szkodliwe. K.W.



Herbert KnrzbacK /

W Niemieckiej 
wa liczna grupa r___ , ____
Theo Harrycłt, Werner 'Eggerath, Mariannę Bruns, 
Werner Rainowski, Helmut Vogt czy Herbert Kurz- 
bach, którzy jasno widząc błędy minionej prze­
szłości, śmiało podjęli walkę o nowego człowieka w 
swej ojczyźnie. Wszyscy oni znalazłszy opiekę oraz 
pomoc u swej władzy ludowej i w oparciu o najlep­
sze tradycje postępowe myśli niemieckiej, szermu­
ją piórem o zjednoczenie sztucznie rozbitego na­
rodu i o trwały pokój na całym śmiecie. Poniżej 
drukujemy nowelkę Herberta Kurzbacha.

Republice Demokratycznej dojrze- 
pisarzy młodego pokolenia, jak

zgłoeld jej zaginięcie. Wów­
czas jednak padłoby zapyta­
nie, gdzie widziano ją po raz 
ostatni?

Nie, zamierzał pójść do Fei­
lera I z nim porozmawiać. W 
przedsionku znalazł list do 
siebie. Brigida jest tu, pisa­
ła ręką kobieca 1 adres był 
podany. Niestety, jest chora,

dzo cicho. Odwrócił się, cięż­
ko dysząc. Należy do grupy 
dyskusyjnej, opowiadała da­
lej, j zbierała również pod­
pisy dla przeprowadzenia re­
ferendum. Nie może inaczej, 
powiedziała.

Stał jeszcze z twarzą zwró­
coną ku drzwiom. Stary 
wachmistrz Kroepper, pomy- _ I _____ •» _lecz ojciec nie powinien się >ślał. Koniec! Przywarł spoj- 

niepokoić. Jeżeli może: rżeniem do klamki. „A więc

W achmistrz Stiegler przy- 
vv rzekał sobie: Jeżeli do 

końca służby nie odezwie się 
dzwonek alarmowy, poświę­
cę w całości wieczór swój cór- 
ce. Zabiorę Brigidę od książ­
ki, usiądziemy sobie w kawiar 
ni, będę ją częstował ciastem 
3 bitą śmietaną i przyrzek- 
nę jej, że będzie już mogła 
sobie nareszcie kupić z mej 
przyszłej pensji — owe trzy 
tomy Heinego.

#

Jednak na pół godziny 
przed ukończeniem służby, 
rozległ się jękliwy głos dzwon 
ka. Otwarto drzwi, po kory­
tarzu zadudniły twarde kro­
ki, karetki policyjne z szu­
mem wyjechały z garażu 1 
wszyscy ruszyli z rzemykami 
podpiętymi pod brodę. Stie- 
glerowi wypadło usiąść obok 
Feilera. Ten ułożył pałkę 
gumową w poprzek kolan i 
wybijał na niej nerwowo takt 
palcem.

Może uda mi się pozostać w 
kordonie odwodowym, myślał 
Stiegler. W najgorszym wy­
padku w trzeciej, względnie 
drugiej linii. Nigdy przedtem 
nie czuł, aby mu podczas 
obław tłukło serce. Czyżby 
tchórzostwo przed wrogiem? 
Z tym wrogiem to była ca­
ła sprawa. Przecież nie cho­
dziło tu wcale o złodzieja 
czy o uciekającego mordercę, 
& ci młodzi przecież tylko 
krzyczeli 1 śpiewali, aby nie 
było żadnej wojny.

Właściwie Stiegler chciał 
iuż od dawna zapytać, czy 

’eiler również znalazł w kie­
szeni swego munduru taką 
piekielnie niebezpieczną ulot 
kę. „Broń — odwróć!" było 
wyraźnie w tytule. I w tej 
ulotce była dalej mowa o ja­
kimś wrogu, który nim wcale 
nie jest... 1 który na okrzyk 
, .Bracie" 1 „Siostro" — słu­
cha. Tymczasem wróg właś­
ciwy sto! zupełnie gdzieś in­
dziej, za plecami policjantów 
a nie w tłumie, na który 
oni napierają z podniesioną 
bronią.

Na placu przed parkiem 
miejskim wszyscy wysiedli 1 
pchnięty rozkazem wach­
mistrz Stiegler dostał się do 
pierwszej linii. Z lewej stro­
ny obok niego szedł Wein- 
hołd. Po prawej stronie dłu­
gi Liepmann; z większą przy­
jemnością opowiadał o fi­
glach swej dwuletniej Gaby, 
aniżeli krzyczał czy bił.

Z początku wyglądało Jak 
gdyby demonstrujący zamie­
rzali podporządkować się roz 
kazom. Pogróżki padały je­
dynie z rzadka. Cofając się 
trzymali transparenty, wyso­
ko i w ten sposób zwrócone, 
że policjanci zmuszeni , byli 
czytać, jak mocno świat 
pragnie pokoju. Nie dawało 
to powodu do użycia pałki. 
Nagle mur podnieconych twa 
rzy zatrzymał się a ramiona 
i dłonie uniosły sie gniewnie 
w górę. Stiegler krzyknął . 
wraz z pozostałymi, że na­
leży się rozejść. Natychmiast! 
Nagle " zamilkł, uzbrojona 
dłoń zawisła w powietrzu, 
nogi nie niosły go dalej. Je­
dna z twarzy utkwiła mu w 
oczach, nie chciał jej stracić 
z pola widzenia, znalazł ją 
znowu za tamtym ramieniem. 
Krzyknął przenikliwie: „Roz- i 
chodźcie się!" Na tej właśnie; 
twarzy zamierzał dzisiejsze- | 
go wieczoru wywołać uśmiech 
— przy ciastku ze śmietaną.

W powrotnej drodze z pre­
zydium policji opowiadał Fei­
ler, że naprzeciw, przy dro­
dze nad stawem doszło do 
zaburzeń. Dziewiętnastolet­
nią dziewczynę zawieziono do 
szpitala. Stiegler nie odezwał 
się. „Ciebie to jednak wzię­
ło" — powiedział Feiler, za­
nim pożegnał się przy * woj ej 
ulicy.

Noc przeleżał bezsennie, 
śledząc każdy szmer. Aresz­
towaną nie była. Widział 
przecież na własne oczy o- 
siem zatrzymanych osób, jak 
wyskakiwały z wozu na dzie­
dzińcu prezydium. Nie, z 
pewnością pozostała na noc 
u jednej ze szkolnych kole­
żanek.

Rano wypadł mu dwugo­
dzinny objazd rowerem. Brl- 
gidy nikt nie widział od wczo 
raj. Obok szkoły, przez płot, 
udało mu się podczas prze­
rwy przywołać Werę. „Dla­
czego nie ma dzisiaj Brigl- 
dy?" Wera spojrzała na nie­
go pytająco. „Ach tak

przyjść do niej bez gniewu, 
będzie oczywiście z radością 
powitany. Bez gniewu? Nie 
wiedział co począć z tym 
słowem.

Pobiegł na wskazaną ulicę 
i znalazł mury okaleczałego 
domu, wdrapał się na trzecie 
piętro. Młoda kobieta prze­
prowadziła go przez kuchnię 
do komórki. Jedyne okno 
przysłonięte było chustką. 
Niewiele mógł dojrzeć w po­
koiku. „Tatusiu" — spłynęło 
szeptem z narożnika sofy. Ja­
sna przepaska pokrywała czo 
ło i oko. Wysunęła jedno ra­
mię spod koca, biało zawi­
nięte i ojciec przypadł do jej 
ręki. Poczuł zapach jodyny 

zi żadne słowo nie wyszło 
jego ust.

zwolnienie" powiedział. A co 
potem, tego nie mógł sobie 
wyobrazić.

„Nie!" — wyrzucił ktoś 
poza nim. „Zwolnienie, to źle 
powiedziane!" To nie był 
głos Brigidy. Stiegler obró­
cił się. Z mrocznego kąta 
przy oknie podniósł się Feiler* 
I zbliżając się z uśmiechem 
na twarzy, wyciągnął do 
Stieglera dłoń. „Brigida za­
prosiła mnie tutaj", powie­
dział. „Znamy się!" Stiegler 
nie rozumiał jeszcze, spoj­
rzał w stronę Brigidy, ta ski­
nęła domyślnie 1 zerknęła na 
Feilera. Feiler wyciągnął ja­
kąś ulotkę z kieszeni 1 roz­
łożył. Stiegler od razu roz­
poznał. „Broń — odwróć!"

Powinniście z sobą poroz-

znowu widocznierzucił
migdały." Szybko dosiadł ro­
weru.

Koniec se mną. pomyślał 
Stiegler. Trzeba było dawno

Opowiedziała mu potem, że 
Jeszcze raz dostała się wczo­
raj w tłum, pobito ją po twa­
rzy. „Taką pałką, jaką ty 
nosisz" — powiedziała bar-r

mawiać, Tatusiu!" powiedzia­
ła Brigida. Patrzała uszczę­
śliwiona na mężczyzn, lak 
gdyby nie odczuwała pobicia 
i ran.

W dniu 7 listopada rozpoczyna się doroczny festiwal filmów 
radzieckich. Na ekrany naszych kin wzejdą nowe obrazy, 
■ których na czoło wybija się film Cziaurełiego „Niezapom­
niany rok 1919". Film ten, nakręcony w barwach natural­
nych, otrzymał na ostatnim festiwalu filmowym w Karlovyeh 
Tarach pierwsze odznaczenie — zaszczytną Wielką Nagrodę. 
Tytuł filmu mówi o jego treści, o wielkich wydarzeniach 
roku 1919, o walce młodego państwa radzieckiego ze szpie­
gowskimi ośrodkami spiskowców w Piotrogrodzie. W filmie 
Cziaurełiego występują czołowi artyści radzieccy jak M. Ge- 
łowani (w roli Stalina), M. Kowalewa, B. Andrejew i inni. 
Drugim najciekawszym z tegorocznych filmów festiwalo­
wych jest bezsprzecznie „Taras Szewczenko" wielki obraz 
biograficzny mówiący o życiu i twórczości znanego poety 
ukraińskiego. Z dalszych filmów trzeba wymienić „Lekarza 
wiejskiego" (reż. S. Gerasimowa) i „Światła w Kordi" (Rap- 
poporta). Większość filmów nagrano w polskiej wersji języ­
kowej.

Na zdjęciu — dramatyczna scena z filmu „Niezapomniany 
rok 1919". (bi)

DZIEWIĄTĄ FALA"//
powieści Erenburga „Dzie-

’• wiąta fala" milknie huk 
dział wojennych, rozlegający się • 
w „Burzy". Pierzchają kłęby 
dymów, które zasnuwały hory- : 
zont Europy przez sześć lat i 
spoza nich wyłaniają się... nowe 
posępne chmury, wiszące groź­
nie nad światem. „Dziewiąta 
fala" kreśli obraz naszej epoki 
rozdartej wielkim sporem, wal­
ką życia ze śmiercią, pokoju z 
wojną. Na stronice tej powieści - 
powraca konflikt z „Burzy", J 
chociaż w innej postaci i w od­
miennej perapektywie historycz. ’ 
nej.

Akcja „Burzy" kończy sią w 
roku 1945, w chwili zdobycia 
Berlina przez wojska radziec­
kie, w „Dziewiątej fali" zaczyna , 
się w trzy lata później 1 trwa do 
maja 1951 r. Tłem wydarzeń są 
tutaj kraje obu półkul: Amery- \ 
ka, Francja, Czechosłowacja, za­
chodnie Niemcy, Polska 1 Zwią­
zek Radziecki. Obie powieści 
stanowią Jedną całość, zarówno 
gdy idzie o problematyką, jak 
i o postacie utworów.

„Dziewiąta fala" jest powie­
ścią wybitnie polityczną 1 to w 
dwojakim sensie: jest utworem 
żarliwego działacza społecznego, 
doskonale zorientowanego w ar­
kanach polityki międzynarodo-
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O RASIZMIE
(Dokończenie ze str. 1) 

że typ nordyczny jest rzeko­
mo „lepiej wyposażony bio­
logicznie" od innych. Hitle­
rowcy przypisywali mu prze­
de wszystkim wrodzony „ge­
niusz organizacyjny" i ,.zdo- 
bywczość", a dalej wysoką 
inteligencję, odwagę, inicja­
tywę i jeszcze około tuzina 
innych zalet, dowodzących 
rzekomo jego wyższej spraw­
ności umysłowej 1 fizycznej. 
Wszystko to jest całkowicie 
bezpodstawne. Pomiędzy ty­
pami antropologicznymi ist­
nieją, niewątpliwie, obok róż 
nic anatomicznych, także i 
różnice psychiczne. Ale doty­
czą one głównie (a prawdo­
podobnie nawet wyłącz­
nie) tego, co nazywamy tern 
peramentem. Wiemy dobrze 
z codziennej obserwacji, że 
ludzi o usposobieniu gwał­
townym, „ognistym" — „cho- 
leryków" — najłatwiej zna­
leźć wśród brunetów o piw­
nych oczach i krępej budo­
wie ciała; flegmatyków, lu­
dzi opanowanych i „zim- 

l nych", będziemy szukali ra­
czej wśród jasnowłosych i 
niebieskookich. Ale 1 to wca­
le nie jest regułą. A już 
twierdzenie, że sprawność u- 
mysłowa, energia, talent or­
ganizacyjny, zależą od bar­
wy włosów czy kształtu nosa 
— to wyssana z palca ba­
jeczka, której fakty zadają 

Ikłam na każdym kroku.

niem niemieckiego osławio­
nego „Uebermensch" (nad- 
człowiek). Warunkiem ko­
niecznym do tego zaszczytne­
go tytułu „supermana" jest 
wzrost co najmhiej 185 cm, 
odpowiednia szerokość w ba­
rach 1 obowiązkowa „square 
jaw" — kwadratowa szczęka. 
Co do uwłosienla, to jeszcze 
do niedawna osobnik ów był 
smolistym brunetem z cien­
kim wąsikiem nad górną war 
gą, natomiast obecnie krzy­
kiem mody jest właśnie nie­
bieskooki blondyn. Jest to 
więc powrót do starych wzo­
rów hitlerowskiego „ueber- 
menscha". Od tej głupiej 
sztampy „amerykańskiego 
nadczłowieka" aż się roi w 
burżuazyjnych tygodnikach, 
powieściach, filmach 1 „co- 
micsach”.

Amerykański 
„superman**

U itleryzm runął, ale ra- 
sizm bynajmniej nie 

zniknął. Przeciwnie, po II 
wojnie światowej znalazł no­
we, jeszcze wygodniejsze 
przytulisko i Jeszcze potęż­
niejszych protektorów — w 
USA. W Ameryce od kilku lat 
zyskał sobie już prawo oby­
watelstwa wyraz „superman", 
będący dosłownym ttumfuwe-

O „umysłowej 
niższości Murzynów**

Czczególnie jaskrawy wy- 
° raz znajduje amerykan 

ski rasizm w „teoriach*' na 
temat rzekomej niższości u- 
mysłowej ludów kolorowych 
w porównaniu z rasą białą.

Praktyka społeczna po­
twierdza na każdym kroku 
bezpodstawność rasizmu. Mu­
rzyni, którym uda się zdobyć 
odpowiednie wykształcenie 1 
zająć potem jakieś odpowie­
dzialne stanowisko społeczne, 
czy naukowe, wykazują e- 
nergię, inteligencję 1. pomy­
słowość wcale nie niższą od 
naszej i z zadań swych wy* 
wiązują się nie gorzej niż 
biali — a często nawet le­
piej, bo trudniejsze warunki 
„startu życiowego" wyrabiają 
w nich zwykle większą am­
bicję i pracowitość. Opowia­
dania o rzekomych trudno­
ściach jakie ciemnoskórym 
uczniom czy studentom spra­
wia „abstrakcyjne myślenie" 
są bajeczką obliczona na ła­
twowierność Europejczyka

nie znającego bliżej „czar­
nych". Tubylcy australijscy, 
przedstawiani często jako 
„najprymitywniejsza z istnie­
jących ras ludzkich", jeśli ich. 
kształcić systemem europej­
skim od 7 roku życia, umieją 
potem, za lat kilkanaście, roz 
wiązywać równania różnicz­
kowe równie biegle, jak Ich 
Jasnowłosi i jasnoskórzy ko­
ledzy.

Mimo to, cały ten mit o 
umysłowej niepełnowartoś- 
ciowości ludów kolorowych 
pielęgnuje się w USA z tros­
kliwością godną lepszej spra­
wy. Młodym Amerykanom w 
szkole, w kinie, na ulicy wpa­
ja się pogardę i nienawiść do 
Murzynów; na uniwersyte­
tach amerykańskich rasizm 
kwitnie jawnie 1 w swych 
najbrutalniejszych formach; 
Murzynom utrudnia się albo 
zgoła uniemożliwia średnie 1 
wyższe wykształcenie; nie 
wpuszcza się ich do kin, ho­
teli, restauracji, bibliotek, 
prześladuje i upokarza na 
każdym kroku. A Murzyni i 
Mulaci stanowią przecież 
prawie 15 procent całej lud­
ności USA!

Społeczne 
źródło rasizmu

Q zerokie propagowanie 
wszelkich Ideologii rasi­

stowskich w krajach zachod­
nich tłumaczy się po prostu 
Ich przydatnością dla 
współczesnej, imperialistycz­
nej fazy kapitalizmu. Ra­
sizm, jako „naukowa”, szero­
ko rozbudowana teoria, jest 
burżuazji potrzebny dla u- 
sprawiedliwienia nieludzkie­
go wyzysku, stosowanego 
przez mocarstwa imperiali­
styczne wobec kolorowych lu­
dów w koloniach. Jeżeli ludy 
te stoją niżej umysłowo, to 
wobec tego niepotrzebna im 
jest oświata,* niepotrzebne 
podnoszenie ich kwalifikacji 
zawodowych ponad konieczne

minimum; wystarczą im niż­
sza płaca i gorsze warunki 
higieny pracy — bo przecież 
ludzie przez gamą przyrodę 
już „ograniczeni umysłowo” 
nie mogą mieć takich po­
trzeb jak Europejczycy. Jas­
ne jest, komu takie wnio­
ski są na rękę. Plantatorzy 
1 przemysłowcy w koloniach 
zyskują prawie darmową si­
łę rob.oczą — więc zyski są 
tym grubsze... Wszystko to 
jest nader przejrzyste, zwła­
szcza jeżeli się czasem przyj­
rzeć cyfrom publikowanym 
przez samych kapitalistów. 
Oto przykład: w południowo­
afrykańskich kopalniach zło­
ta w roku 1947 robotnik eu­
ropejski zarabia 390 dolarów 
rocznie, natomiast robotnik 
pochodzenia nieeuropejskie­
go (Murzyn, Hindus), posia­
dający te same kwalifika­
cje — zaledwie 47 dolarów 
rocznie, a więc przeszło 
osiem razy mniej. Należy 
dodać, że robotników tej 
pierwszej kategorii było w 
rozpatrywanym okręgu zale­
dwie 30 tysięcy, robotników 
drugiej kategorii —- blisko 
300 tysięcy...

Za wszystkimi tymi nik- 
czemnościami maszerują „na­
ukowe” argumenty rasizmu. 
Te same argumenty pozwala­
ją białym władcom kolonii, w 
razie potrzeby, odstawić z 
czystym sumieniem na bok 
tzw. moralne zasady i wymu- 
szać posłuch na „kolorowej 
hołocie”, jakimi tylko środ­
kami się da. Potworne okru­
cieństwa wojsk angielskich w 
walce z partyzantką na Ma­
lajach, czy wyczyny amery­
kańskich „supermanów” na 
Korei — łączy z niedawno 
oglądanymi przez Europę po­
pisami hitlerowskich „nordy­
ków” bardzo bliskie pokre­
wieństwo: wszystkie te zbro­
dnie są bezpośrednim wykwi­
tem rasizmu.

TADEUSZ KLĘBICKI

wej, który wykorzystał w swo­
jej książce bogate doświadczenia 
wędrówek po Europię; ponadto 
wydarzenia polityczne ostatnich 
lat są tutaj jakby głównym przę­
dziwem fabuły, w które autor 
wplótł losy swoich bohaterów

Erenburg ilustruje zbrodnicze 
plany podżegaczy wojennych na 
przykładzie działalności amery­
kańskiej agencji prasowej 

(„Transoc", prowadzącej oszczer­
czą kampanię przeciw Zwiezko- 
wi Radzieckiemu i państwom 
demokracji ludowej. „Transoc1 
ucieleśnia amerykański imperia­
lizm 1 jego agresywne plany. 
Kłamstwa, dywersja, prowoka­
cje, mordy — oto środki dzia­
łania tej agencji. Autor ujawnia 
konszachty przeróżnych szpie­
gów, sabotażystów 1 morderców 
kierujących robotą „Transocu" 
z polecenia amerykańskiego wy­
wiadu, rozplątuje sieć mister­
nych intryg finansowanych przet 
kapitał Stanów Zjednoczonych. 
Drogi pracowników „Transocu" 
są nader zawiłe, ale wszystkie 
schodzą się w jednym punkcie 
— na nowojorskiej Wall Street.

Spiskowcom wojennym prze­
ciwstawia autor potężny obóz 
pokoju, obejmujący setki milio­
nów ludzi powstających przeciw 
knowaniom wojennym. Prawdy 
naszej epoki symbolizują w po­
wieści najpiękniej ludzie ra­
dzieccy, wkraczający w erę lep­
szej przyszłości. Architekt Wła- 
chow, marzacy o odbudowie zbu­
rzonego przez faszystów Miń­
ska, który ma wyrazić urodę so­
cjalistycznego miasta, Natasza 
Włachowa, pracująca przy zale­
sieniu pustynnych obszarów, 
profesor Szebarszin, pochłonięty 
całkowicie walką z posuchą — 
oto żołnierze pokoju, oddani 
twórczej pracy. Przykład tych 
ludzi, wolnych 1 związanych wę­
złami braterstwa, przyświeca 
narodom świata, dodając im sił 
1 otuchy w walce o pokój.

Erenburg podjął się jednak w 
swojej powieści przedstawić 
głównie życie Innych krajów, 
dlatego też rozdziały traktujące 
o wydarzeniach w ZSRR mają 
charakter fragmentaryczny.

Do najbardziej interesujących 
fragmentów powieści należą roz­
działy opisujące sesję Światowej 
Rady Pokoju w Sztokholmie i 
drugi Światowy Kongres Pokoju 
w Warszawie. Tutaj wyłania się 
przed nami ponownie niezapom­
niany obraz olbrzymiej sali w 
Domu Słowa Polskiego, w któ­
rej zgromadzili się ludzie z ca­
łej kuli ziemskiej, aby zamani­
festować, że świat nie dopuści 
do wojny. „Nagle sala się roz­
szerzyła — opisuje autor począ­
tek Warszawskiego Kongresu — 
i ukazała cały świat. Dokerzy 
z La Rochelle stall dumnie w 
porcie i oświadczyli, że nie wy­
ładują dział. Przez pola Sycylii 
kroczyli chłopi, którzy śpiewali 
przepiękną pieśń i przysięgali, 
że będą bronili ziemi... Chińczy­
cy parli naprzód, śpiesząc z po­
mocą Koreańczykom. Boliwijscy 
górnicy odpowiadali żandar­
mom: „Nie chcemy pomagać 
zbrodniarzom". Nad brzegiem 
Wołgi wyrósł niby bajka nowy 
Stalingrad. Fellachowie, upada­
jąc ze znoju, zbierali podpisu. 
Stary Hindus czytał wiersz o 
szczęściu".

W czasie nawałnicy dziewiątą 
fala jest — według powszechnie 
przyjętego mniemania — najsil­
niejsza i najgroźniejsza. Po­
wieść Erenburga opisuje właś­
nie potęgę wzbierającej fali ru­
chu pokojowego, fali nienawiści 
przeciw wojnie, fali, która zmie. 
cie z powierzchni naszego ży-ia 
ludzi usiłujących pchnąć świat 
w odmęt zniszczenia.

Roman Karst

•) „Dziewiąta fala" 
Brenburf. nj«
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Od Amenofisa I. do stalinitu

w dół^
Spadochroniarze radzieccy 

dokonali ostatnio kilku 
śmiałych skoków w dzień 
lub w nocy ze znacznej wy­
sokości bez użycia w począt­
kowej fazie spadochronu. Śą ; 
to tzw. długie skoki. Rekord 
długości takiego skoku po- 
bił mistrz sportu P. Storezien 
ko. Oto jego wrażenia, opo­
wiedziane na łamach prasy:

„Lecąc w dół skoczek nie 
poddaje się sile wiatru, lecz 
sam kieruje swym- ciałem I 
może spadać jak zechce: gło­
wą w dół, bokiem lub na 
wznak. Człowiek, spadając z 
szybkością 50—70 m/sek. na­
potyka na silny opór powie­
trza. Balansując nogami i ■ 
rękami niejako „płynie'1 w i 
powietrzu. Istnieje tu pewna 
analogia z pływaniem w wo­
dzie.

Po raz pierwszy w roku 
bieżącym — pisze Storezien- 
ko — dokonałem skoku z wy 
sokości 10 600 m, na która 
wzniósł mnie samolot. Cie­
pły ubiór (na tej wysokości 
temperatura wynosi 52® C 
poniżej 0), aparat z tlenem 
i barografy krępowały moje 
ruchy, lecz poprzednie ćwi­
czenia pozwoliły mi stopnio­
wo opanować te trudności. W 
czasie długiego lotu w nocy 
powierzchni ziemi nie wi­
dać. Trzeba było dla orien­
tacji rozpalić specjalne ogni-

mać w pozycji z głową w 
dół. Czuję, że mną silnie 
kołysze. Z trudem uaaje mi 
się uniknąć korkociągu. Wa­
runki skoku pogarszają się 
nagle. Drobinki śniegu ude­
rzają w maskę tlenową i o- 
kulary. Myślę: oby jak naj­
prędzej zobaczyć rozpalone 
ogniska! Zdaje się. że spa* 
danie trwa wieczność. Na­
gle, jakby ktoś zerwał za­
słonę — zobaczyłem pod so- 

i ba światło płonącego stosu.
W tym nieoczekiwanie za* 
wróciło mną o 90® na prawo. 
Wyciągnąłem błyskawicznie 
nogi i skurczyłem ręce, od­
wracając. głowę w kierunku 
lewym. Podsuwam zegarek 
ręczny pod światełko latar­
ki. Strzałka sekundnika koń­
czy bieg pierwszej minuty. 
Samopoczucie dobre.

Nagle po raz drugi zakrę* 
ciło mną w prawo. Podcią­
gam ręce, wyciągam nogi I 
lecę prostopadle głową w 
dół. Czuję niepotrzebne mi 
zwiększanie się szybkości. 
Przy pomocy rąk, głowy i 
nóg udaje mi się wrócić do

pzłowieka pociągała zaw- 
sze przedziwna tajemni­

ca przeźroczystości. Widzieć 
przez materię to rzecz nie­
pojęta, chyba nadprzyrodzo­
na! Kryształy błyszczą jak 
wielkie oczy, niekiedy są pię­
knej barwy lub mienią się 
kolorami tęczy. Nie starczyły 
w7ięc ludziom dary przyrody, 
zapragnęli ją naśladować. I 
tak doszło do wynalezienia 
sposobu otrzymywania szkła.

Najstarszym dowodem, 
świadczącym o opanowaniu 
sztuki produkowania szkła, 
jest czarna szklana perlą, 
znaleziona w drewnianym 
puzderku, pochodzącym z 
staroegipskiego grobu, datu­
jącego się z okresu około 3500

Dr K. Kapitańczyk

ska.

Mleko 
twardsze 
od drzewa

for-

poprzedniej szybkości. Pa­
trzę na zegarek. Lecę już 
przeszło dwie minuty. Coraz 
wyraźniej widzę światło o- 
gnisk i jego kontury. Szko­
da, że przy skoku nie można 
dokonać radioreportażu.

Ogień staje się coraz wię­
kszy i bliższy. Czas otworzyć 
spadochron. Krótkie, silne 
poderwanie ciała w górę i za 
sekundę spływam spokojnie 
na ziemię. Kontroluję apa­
raty: Bez spadochronu lecia­
łem 9800 metrów.14

(tłum. h. b.)

Przy działaniu na twaróg 
maliną otrzymuje się substancję 
podobną do kości, która jest 5 
do 6 razy twardsza od drzewa 
i nie ustępuje trwałości takich 
metali, jak miedź, czy alumi­
nium. Substancja ta, zwana ga- 
lalitem, jest łatwa w obróbce, 
gdyż można ją strugać, toczyć, 
naturalnie w normalnej tempe­
raturze. Przy podgrzaniu bo­
wiem do 80 st. galalit staje się 
masą miękką, z której można 
formować wiele różnych przed­
miotów.

Galalit ma szerokie zastoso­
wanie. Wyrabia się z niego 
grzebienie, guziki, klamry i in­
na piękną galanterię, w której 
trudno się dopatrzeć mleka. U- 
źywając grzebienia nie przycho­
dzi nam na myśl, że właśnie 
czeszemy się... mlekiem.

(Bro-Lis)

przed n. e. Drugą podobną 
perłę znaleziono z wyrytym 
na niej imieniem 
Amenofisa I. Już 
potem umiano otrzymywać 
ze szkła buteleczki, czary i 
inne przedmioty użytku. O- 
środkiem 
„przemysłu 
Teby.

Rzymianie 
otrzymywania szkła od Egip­
cjan. Według Pliniusza ce­
sarz Neron zakupił „Capis 
murrina”, piękną szklaną 
czarkę z uchwytem, za „dzie­
sięć tysięcy razy tysiąc se- 
stercji”. Nic dziwnego, że w 
starożytności szklane naczy­
nia do picia wyparły zrazu 
złote i srebrne kubki. Dopie­
ro potanienie szkła przywró­
ciło przewagę metalom szla­
chetnym. W obronie złota 
wystąpił cesarz Tyberiusz, 
kiedy polecić ściąć ofiaro­
dawcę szklistego naczynia, 
spotkanego podczas wyprawy 
nad Dunaj. Bał się, by nowe 
tworzywo nie obniżyło ceny 
złota i srebra.

Twórczy umysł człowieka 
stosunkowo wcześnie

faraona 
niedługo

staroegipskiego 
szklanego” były

przejęli sztukę

wpadł

myśl, by piasek przemle-
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Mówimy o grypie
TLf ówiąc o grypie często nie 
■L’_l zdajemy sobie sprawy z 

Istoty tej choroby, biorąc ja nie­
raz błędnie za ostre katary gór­
nych dróg oddechowych. Grypa 
jest to choroba zakaźna, wywo­
łana przez dwa typy mikrobów, 
typ A i typ B. Atakują one prze­
ważnie błonę śluzową górnych 
dróg oddechowych. Po krótkim 
okresie wylęgu mikrobów, trwa­
jącym najwyżej dwa dni, grypa 
objawia się w organiźmie nagle 
bez jakichkolwiek zewnętrznych 
zwiastunów tej choroby. Glos 
zakażonego człowieka staje się 
ochrypły, pojawia się katar, wy­
stępuje krótki suchy kaszel, 
bóle przy przełyku, bóle oczu 
połączone czasem ze łzawieniem. 
Temperatura ciała nagle się pod­
nosi i gorączka trwa najwyżej 
pięć dni. Zwykle jednak ustę­
puje na trzeci dzień choroby.

Dotknięci grypą od chwili jej 
ujawnienia się w organiźmie od­
czuwają tzw. „łamanie w krzy­
żach11 i bóle 
w kończynach. 
Skarżą się na o- 
gólne osłabienie 
1 są bardzo wra­
żliwi na hałas i 
światło, 
zakaźne 
ustępują 
cześnie 
nięciem 
ki, jednakże całkowity powrót 
do zdrowia i zdolności do pracy 
nie następują natychmiast po za 
niku wyżej wymienionych obja­
wów.

Grypa atakuje cały organizm 
człowieka, lecz najczęściej i naj­
bardziej cierpią organa odde­
chowe. Mikroby grypy dostaw­
szy się do górnej części błony

Ogólne 
objawy 
równo- 

z opad- 
gorącz-

śluzowej szybko się rozmnażają, 
przedostając się w głąb organi­
zmu. Grypa może powodować 
niebezpieczne komplikacje, gdy 
do niej przyłączy s.i® tzw. kolco­
wa flora. Najczęściej wówczas 
powstaje zapalenie płuc, które 
ma przebieg bardzo ciężki.

Podczas gdy grypa występuję 
epidemicznie — zwykłe katary 
dróg oddechowych powstałe z 
przeziębienia zjawiają się na 
wiosnę lub w jesieni w dnie 
wilgotne i chłodne. Ostre katary 
dróg oddechowych nie uodpar- 
niają organizm i mogą zjawiać 
się kilkakrotnie do roku, nato­
miast grypa uodparnia organizm 
na 1—2 lat przeciwko temu ty­
powi wirusa, który wywołał 
chorobę. Katary dróg oddecho­
wych są znacznie mniej zaraźli­
we dla otoczenia niż grypa. 
Chociaż mają wiele wspólnych 
cech z grypą, różnią się prze­
cież znacznie swym przebiegiem. 
Gdy grypa trwa stosunkowo 
krótko, o ile nie spowoduje 
komplikacji, o tyle katary dróg 
oddechowych mogą ciągnąć się 
nieraz cale tygodnie.

Epidemie grypy znane są od 
dawna w literaturze medycznej 
i po raz pierwszy opisane zo­
stały przed 600 laty. Szczególnie 
utkwiły w pamięci tzw. panepi- 
demie grypy, tj. epidemie, które 
objęły w bardzo krótkim czasie 
liczne kraje i dotknęły miliony 
ludzi. Najcięższa grypa w Euro­
pie przypadła na 1918—1919 rok. 
Pojawiła się na wiosnę 1918 we 
Francji i ogarnęła cały świat, 
pochłonąwszy około 20 milionów 
istnień ludzkich. Była to naj­
wyższa zanotowana dotychczas 
śmiertelność. Druga panepide-

mia grypy wystąpiła w latach 
1926—1927, lecz miała znacznie 
słabszy przebieg od poprzedniej. 
Wybuchła ona również w kra-

- . . we
i Hiszpanii i do nas 

przyszła pod nazwą tzw. „hisz­
panki11. Z następnych epidemii 
zanotować należy wybuch grypy 

w zimie 1943/44. 
Był to typ wiru- 
sa A. Pomimo, 
że ten typ gry­
py jest ostrzej­
szy w swym 
przebiegu od ty­
pu B, epidemia 
miała przebieg 
bez komplikacji 

procentem śmiertelno- 
Ostatni raz epidemicznie 

atakowała Europę grypa w zimie 
1949/50 roku, jako typ B.

Radykalnego lekarstwa prze- 
ciwgrypowego dotychczas nie 
wynaleziono. Spośród tysiąca 
środków stosowanych przeciwko 
grypie, znalazła szerokie zasto­
sowanie w Związku Radzieckim 
surowica przeciwgrypowa wy­
nalazku prof. Smorodincewa i 
antybiotyk ekmolin, wynalezio­
ny przez profesorów Jermolie- 
wa i Szubładze.

Wirus grypy nie znosi czyste­
go powietrza i bardzo szybko w 
przewietrzanym mieszkaniu cho­
rego (bez przeciągów!) ginie. 
Wskazane więc jest oprócz izo­
lowania chorego, nieużywanie 
ty‘ch samych naczyń i bielizny, 
częste przewietrzanie mieszka­
nia. Wezwanie lekarze w choro­
bie grypy jest konieczne.

Fr. H.

jach zachodniej Europy 
Francji

z małym 
śdi.

na mysi, by piasek przemie­
niać działaniem ognia. Nie­
wątpliwie zauważył przygod­
nie, że w dobranych okolicz­
nościach piasek topi się, 
zwłaszcza gdy dodać do nie­
go popiołu drzewnego. Popiół 
drzewny zawiera alkalia, 
szczególnie potasz (węglan 
potasu), który podobnie jak 
soda, obniża temperaturę 
topnienia krzemionki (dwu­
tlenku krzemu — piasku).

Według praktyki staro- 
egipskich hutników mieszano 
drobny piasek z popiołem 
drzewnym w stosunku 3:1. 
Stapianie przeprowadzano 
pierwotnie w zwykłych do­
łach topniczych. później już 
w piecach hutniczych. Pier­
wsze stopienie dostarczało 
szkliwa surowego, drugie tzw. 
„hamonitrum”, wreszcie do­
piero trzecie przetopienie da­
wało szkło.

Nowoczesny rozwój hutnic­
twa szkła datuje się od cza­
su, kiedy to w końcu XVIII 
wieku Francuz Leblanc opra­
cowuje sposób otrzymywania 
sody z soli kuchennej. Los 
odkrywcy był tragiczny. Tra­
fił na burzliwy okres rewo­
lucji francuskiej. Długie la­
ta walczył o swe prawa do 
wynalazku i jego realizacji. 
Z jego pomysłu korzyści 
czerpali ludzie bogaci 1 
przedsiębiorcy, podczas gdy 
Leblanc i jego żona trafili w 
końcu do przytułku dla ubo­
gich starców w7 St. Denis 
pod Paryżem. W dniu 18 sty­
cznia 1906 roku popełnił sa­
mobójstwo.

Jednak dzieło rosło 1 roz­
wijało się. Jakkolwiek rozwo­
jem przemysłu sodowego o- 
raz innych przemysłów7 kie­
rowały niewłaściwe ręce. Dla

naszych zainteresowań waż­
nym jest, że fabrykacja sody 
nie tylko dostarczyła cenne­
go produktu w postaci same­
go węglanu sodu (soda), ale 
i tańszej od niej soli glauber- 
skiej (siarczan sodu). Oba te 
związki chemiczne oddają 
poważne usługi w zakresie 
produkcji szkła. W. ciągu 
wieku XIX przemysł szklar­
ski fozwijał się wspaniale.

Mimo to wolno twierdzić, 
że szkło ciągle jeszcze nie 
osiągnęło szczytu swej do­
skonałości, najwyższej spraw 
ności metod jego otrzymy­
wania, wreszcie powszechno­
ści zastosowania.

I tu z szczerym podziwem 
zanotować wypada kapitalne 
sukcesy radzieckich uczo­
nych, inżynierów i mistrzów 
szlachetnej sztuki szklarskiej. 
W szczególności imoonują 
zastosowania szkła w budów-, 
nlctwie.

Szklane pustaki, równie 
trwałe jak gliniane, stosuje 
się wT ZSRR na wielką już 
skalę do montażu ścian, 
przegród i sklepień. Tworzy­
wo szklane ma liczne zalety, 
nade wszystko pozwala na u- 
trzymanie absolutnej czysto­
ści w salach operacyjnych 
czy pracowniach badawczych, 
gwarantuje dobrą odporność 
na działanie żrących sub­
stancji.

Szkło nadaje się do wszy­
stkiego, na okienne oblicowa- 
nia, dachówkę, pilastry, kra­
ty, poręcze, kapitele kolumn. 
Szkło to tworzywo przyjmu­
jące każdy kształt i wszelkie 
barwy, trwałe na słońce, 
deszcz, mycie i działanie at- 
mosferiliów — nie wietrzeje 
i nie wymaga remontu.

Le-cz nie tylko szklane do­
my wyłaniają się nad hory­
zontem wschodzącego dnia 
jutrzejszego, będą to też do­
my bajecznie kolorowe.

A oto inny zadziwiający o- 
woc pracy, nauki i techniki. 
Ni to jedwab, ni to len. Nic 
„nadzwyczajnego” — po pro­
stu wata szklana! Wata zło­
żona z fantastycznie cieniut­
kich włókienek, o średnicy 3 
do 7 tysięcznych milimetra 
(3 do 7 mikronów7). Nitki je­
dwabne są 3 razy grubsze, 
bawTełny 6-krotnie. Przy ta­
kiej subtelności wdókno szklą

ne jest niezwykle miękkie. 
Jest przy tym bardzo trwałe. 
Nitka szklana o grubości 2,5 
mikrona wytrzymuje obcią­
żenie 700 kg na 1 milimetr 
kwadratowy przekroju 
kilkakrotnie więcej aniżeli 
notujemy to dla stali.

Z kolei wspomnieć należy 
o pięknym sukcesie profeso­
ra Kitajgorodskiego i współ­
pracujących z nim Surowce- 
wow7i, Karaginowi i Pono- 
marence. Uzyskali oni ma­
teriał szklany o wystarczają-

STAUNIT"

cej w budownictwie wytrzy­
małości oraz doskonale izo­
lujący dzięki swej porowato­
ści. Nazwano go piano- 
szkłem. Zapowiada się jako 
uniwersalny materiał budow­
lany i przyniósł wynalazcom 
nagrodę stalinowską. '

I wreszcie „stalinit”. Uczo­
nym radzieckim udało się do 
tego stopnia podnieść wy­
trzymałość szkła, że nowy 
materiał — przeźroczysty 
„stalinit” — ma wytrzyma­
łość na rozciąganie rówmą 
900 kilogramów* na centy­
metr kwadratowy, a na zgię­
cie do 2000 kilogramów. Pły­
ta stalinitowa, o grubości 
10—12 milimetrów, wsparta 
na końcach podporami roz­
stawionymi w odległości 4 do 
5 metrów, wytrzymuje ciężar 
samochodu z ładunkiem.

Szkło to piękne tworzywo! 
Szlachetne w formie i ma­
teriale, trwale na działanie 
odczynników chemicznych. 
Ma niekiedy cechy i zalety 
jakiej nie powstydziłaby się 
stal. Jest tworzywem służą­
cym człowiekowi od wielu ty­
sięcy lat, co najmniej od ro­
ku 3500 przed n.e. I będzie 
służyć mu stale, wykazując 
coraz bardziej zadziwiające 
właściwości.

Z przeszłości Poznania

konnym tramwajem
Przed pięćdziesięciu trzema

laty Poznań po raz pierwszy __ ______________
zobaczył tramwaj. I to tram- cja, zmniejszały się wpływy, 
waj konny. Pierwszy taki we- ~ ’ 
hi kuł wyruszył w 1880 roku 
z Dworca Główmego na Sta­
ry Rynek. W kilka dni póź­
niej linię tę przedłużono aż 
na Ostrów Tumski. Dopiero 
w 18 lat później, bo w 1898 
roku, trasą tramwaju konne­
go rusza tramwaj elektrycz-

Przed pierwszą wojną

jącego się stale kryzysu. Ma­
lała z roku na rok frekwen-

Celem wyrównania ubytku 
wpływów z przewozu pasa­
żerskiego zarząd spółki był 
zmuszony do dalszych ogra­
niczeń, które z jednej strony 
znalażły wyraz w oszczędno­
ściach materiałowych, a z 
drugiej strony w zmniejszę- 

1 niu liczby personelu i redufc- 
zarobków

Niebo w listopadzie
Na wschodnim niebie listopa­

dowym widoczny jest gwiazdo­
zbiór Byka z jasną gwiazdą Al- 
debaranem, wyżej zaś, na tle 
Drogi Mlecznei. znajduje 
Woźnica z jasną gwiazdą Ka- 
pellą oraz Perseusz z gwiazdą o 
zmiennym blasku, Algolem. Mię­
dzy Bykiem a Perseuszem znaj­
duje się gromada Plejad. Nad 
Perseuszem. w pobliżu zenitu 
mieści się Kasjopea.

Nisko nad horyzontem północ­
no-wschodnim znajduje się gwia­
zdozbiór Bliźniąt z jasnymi 
gwiazdami Kastorem i Polluk- 
sem. Na północy zaś mieści się 
Wielki Wóz, oddzielony od Ma­
łego Wozu gwiazdami Smoka.

Na północno - zachodnim hory­
zoncie widać ostatnie gwiazdy 
zachodzącego Wolarza, obok któ. 
rego znajduje się Korona Pół­
nocna. Ku zachodowi i połud­
niowemu zachodowi widoczne są 
gwiazdozbiory Herkulesa i Orła. 
Ponad Orłem znajduje sie Ła­
będź. a między nim i Herkule- 
•em gwiazdozbiór Lutni z ja­
sną gwiazdą Wegą.

»■ Herkules
się
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Widok nieba w listopadzie: dnia 1 o godz. 21; dnia 15 o r. 70: 
dnia 20 • godi. 19. Mapka odpowiada wyglądowi nieba, gdy 
trzymamy ją sad ęłową. odpowiednio zorientowaną względem 

stron iwiata.

Ncznico

PerseuS2

Nad południowym horyzon­
tem znajdują się gwiazdozbiory 
Koziorożca, Wodnika, Ryb i Wie­
loryba, nie posiadające jaśniej­
szych gwiazd. Nad Rybami mie­
ści się Pegaz, który z najjaśniej­
szą gwiazdą Andromedy tworzy 
charakterystyczny czworobok.

Długość dnia w listopadzie 
maleje z 9 godzin i 35 minut na 
początku miesiąca do 8 godzin i 
4 minut na końcu listopada.

Fazy Księżyca: pełnia 2 listo­
pada, ostatnia kwadra 9 listopa­
da .nów 17 listopada oraz pierw­
sza kwadra 24 listopada 1952 r.

Planety: Merkury widzialny 
na niebie wieczornym tuż po za. 
chodzie Słońca. Wenus widzial­
na na niebie wieczornym po za­
chodzie Słońca. Mars świeci na 
niebie wieczornym do godz. 20. 
Jowisz widzialny jest przez ca­
łą noc. Saturn świeci na niebie 
porannym przed wschodem Słoń­
ca. Gwiazdy spadające: Leonidy 

.13—15 listopada oraz Androme- 
dldy 17—27 listopada.

Dr St. W.

uposażeń i

Pierwszy poznański tramwaj elektryczny (1898 r.)
światową, czyli w roku 1913 
Poznań ma już 9 linii tram­
wajowych. Ale mimo tego 
rozrostu frekwencja jest sła­
ba

Po wojnie 
gospodarczy 
wpływu na 
tramwajach.

„Rok 1931
znakiem spadku frekwencji 
pasażerów — czytamy w’ spra 
wozdaniu jubileuszowym, wy­
danym przez Dyrekcję Tram 
wajów. Z rokiem tym sytua­
cja finansowa przedsiębior­
stwa zaczęła się gwałtownie 

| pogarszać w skutek pogłębia­

ogólny kryzys 
nie pozostał bez 

frekwencję w

stał nadal pod

(przynajmniej szczerze!).. i 
w 1934 roku spadek frekwen­
cji w porównaniu z rokiem 
1930 wynosił prawie 45 i pół 
procent!!!“

Dziś sieć tramwajowa opa­
suje całe miasto, wybiegając 
na dalekie robotnicze przed­
mieścia. Wciąż mamy za ma­
ło wozów, za mało linii, bo 
wszyscy chcą jeździć do pra­
cy, wszyscy mają prawo le­
piej 1 wygodniej żyć.

Uśmiechamy się na myśl, 
że dawniej nawet tramwaj 
był dla uprzywilejowanych...

Sk.



JAK PRZYJĘLI WIADOMOŚĆ O ZWYCIĘSTWIE W WY­
BORACH FRONTU NARODOWEGO

fabryk

FRASZKI

...amerykańscy właściciele

Janusz Księskł

WYWIAD

polscy właściciele fabryk

laooBio
ZBIERAĆ 

CZY NIE ZBIERAĆ?
Takie pytanie zadaje sobie 

młodzież Państwowego Lic. 
Pedagogicznego w Sulecho­
wie. Zebrała ona znaczną 
ilość makulatury, której te­
raz miejscowa Centrala nie 
chce odebrać, tłumacząc się 
brakiem miejsca. A miejsca 
nie ma dlatego, że Centrala 
Wojewódzka z Zielonej Góry 
też sprawę pokpila i nie od­
biera makulatury, zalegają­
cej magazyny w Sulechowie.

Młodzież postanowiła jed­
nak makulaturę zbierać na­
dal, ale równocześnie zamie­
rza do Centrali Wojewódzkiej 
w Zielonej Górze wysłać bu­
dzik. Może jej kierownictwo 
przerwie swój sen i przy­
pomni sobie o swoich obo­
wiązkach.

DIALOG
W „Domu Książki" w Go­

styniu toczą się codziennie 
dosyć nudne dialogi. Nudne 
dlatego, że odpowiedź jest 
zawsze taka sama.

Klient: — Proszę ołówek... 
Sprzedawca: — Nie ma. 
Klient: — Proszę atlas„. 
Sprzedawca: — Nie ma.
Klient: — Proszę blok ry­

sunkowy...
Sprzedawca: — Nie ma. —-
Może by jednak tamtejsi 

sprzedawcy, a przede wszy­
stkim kierownictwo skończyli 
ze swoim wygodnictwem i 
zaopatrzyli swój sklep w to­
wary. których wszędzie jest 
pod dostatkiem.

PRZERWANY KURS
Klub Sportowy „Kolejarz" 

w Kościanie z wielka rekla­
mą przystąpi! kiedyś do zor­
ganizowania kursu na kie­
rowców samochodowych. 
Chętnych znalazło sie wielu. 
Niestety żaden z kandydatów 
do dziś dnia nie prowadzi 
jeszcze samochodu. Nie dla­
tego, że nie ma samochodu, 
lecz że tego jeszcze nie po­
trafi. I to nie z własnej wi­
ny, lecz z winy „Kolejarza", 
który nagle kurs przerwał. 
Termin ukończenia kursu 
przewidywano na pierwsze 
dni maja. Obecnie jest paź­
dziernik. Kurs przerwano, 
pieniądze zainkasowano, no 
i co.

GDZIE SĄ BUTY?
Takie pytanie zadają sobie 

zdesperowani \ mieszkańcy 
„płci męskiej1*''w Gorzowie, 
nadaremnie wypatrując w 
sklepach MHD czy PDT obu­
wia. Jeśli 
wie — to 
mów, albo 
mężczyzny

bowiem jest obu- 
albo dla olbrzy- 
dla karłów. Dla 

o „normalnej, 
przeciętnej'' nodze butów nie

Znowu Kruppy się gotuj q
Znów próbuje rządów grupa, 
jak smakuje zupa z Kruppa.
— Hej, ostrożnie tam z językiem — 
sparzycie się tym Kruppnikiem!..,

„Drobne — proszę 1"
(w tramwaju)

O grzeczności fraszkę skrobnę. 
I konduktor się raduje, 
gdy pasażer też ma drobne... 
słówka „proszę" j „dziękuję"...

WITOLD DEGLER

Jesieniq
Spotkały się dwie plotkary 
Moja pani! Sen się ziścił! 
Nie mówiłam, że niedługo 
Już nie będzie żadnych liści?..

Do nadgorliwców
„Trzeba i tym skończyć — to śmieszne" — 
mawiają niektórzy — „teraz inne czasy — 
1 niepotrzebne nam jesienne smutki".
Racja. Ale po cóż obdzierać z okrasy 
drzewa ozłocone, park w cichej zadumie, 
jeśli to nikomu wcale nie zawadza?
Ale cóż — nigdy tego nie zrozumie 
ten, któremu pod stopą żółty liść przeszkadza!.„

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Wf yleją mnie t biura na łeb 
” na szyję. A wszystko przez 

ten wywiad.
Kilka dni temu wezwał mnie 

dyrektor i powiedział:
— Ja muszę, kochany panie 

Trepkowski wyjechać do ka- 
wiar.. to jest... eee — chciałem 
powiedziedzieć — hmm — w 
ten... jakże mu tam...

— W teren — podsunąłem.
— A tak, w teren — powtó­

rzył i kiwnął mi głową. — Uwa­
ża pan, w tym czasie przyjdzie 
tu jeden dziennikarz. Udzieli mu 
pan w moim imieniu wywiadu. 
Tylko uważaj pan, u-w-a-ż-a-j — 
tu pogroził palcem. — To trzeba 
zrobić m-ą-d-r-z-e. Ogólniki, o- 
gólniki, wie pan, nic zobowiązu­
jącego.

Dyrektor odjechał, dzienni­
karz przyszedł .zebrał informa­
cje i odszedł, a ja w błogim na­
stroju wróciłem do przerwanej 
pracy.

Przez tydzień nic nie zapowia­
dało katastrofy. Dopiero wczo­
raj...

Dyrektor czekał już na mnie 
na korytarzu. Z miejsca zabrał 
mnie do swojego gabinetu.

— Coś pan narobił? — w gło­
sie szefa huczał wulkan.

— Ja?
— A może ja? Kto udzielił wy­

wiadu? Bolesław Chrobry? I co 
za głupstw pan nagadał? 2e ra­
cjonalizacji nie ma, mimo że ra­
cjonalizatorzy są. 2e projekty 
przetrzymuje się w biurku. 2e 
ze współzawodnictwem słabo. 
Że życia kulturalnego nie ma. O! 
i nawet fakty są. Pan podważył 
autorytet zakładu! Jak on się 
tego dowiedział?

— Pytał...
— A pan mu wszystko śpie­

wałeś jak kanarek? Nasze we­
wnętrzne sprawy...

— On rozmawiał x ludźmi...
— Po coś go pan do nich pu­

ścił! Trzeba było powiedzieć, że 
tajemnica służbowa, źe... trzeba 
go było zagadać... przecież mó­
wiłem. żeby ogólnikowo.

Dyrektor przerwał. Chwilę pa­
nowało w gabinecie złowrogie 
milczenie.

— No tak — zaczął wreszcie 
dyrektor przypatrując mi się 
spod przymrużonych powiek. •— 
Podobno opuszcza się pan skan 
dalicznie w pracy, panie Trep­
kowski. Skarżono mi się na to 
już od dłuższego czasu. Patrzy­
łem na to przez palce, ale... na­
sze przedsiębiorstwo nie jest 
jednak przytułkiem dla ludzi, 
którzy nic nie umieją robić... Za­
stanowię się jeszcze co do pana 
sprawy. 2egnam.

Współczucie kolegów nie po­
prawiło mego samopoczucia. 
Przegrałem batalię... jutro chy­
ba otrzymam wymówienie.*

P. S. „Dymisja" została ogło­
szona. Ale nie moja. Dyrektora. 
Na jego miejsce przyszedł Kró­
likowski. Ją zostałem wybrany 
przez załogę na korespondenta. 
A te kilka kartek z pamiętnika 
postanowiłem wysłać do gazety. 
Niech wydrukują. Historia bądź 
co bądź ciekawa. I pożyteczna. 
Zwłaszcza dla... niektórych dy-( 
rektorów.

Wysychające źródło
(W związku z zerwaniem sto­

sunków dyplomatycznych po­
między Iranem a Wielką Bry­
tanią)

Nie płacze nawet brytyjski lew 
w przegrane patrząc karty; 
wyschło mu bowiem źródło łez. 
Pardon! nie łez — lecz nafty, 

0 pewnym sportowcu
Jak podał „Przegląd Sporto­

wy", wielu naszych czołowych 
sportowców nadużywa alko­
holu.
Jego formę ocenić 
można tymi słowy: 
to tęgi „sportowiec" 
czterdziestoprocentowy.

J. K-

Wiedział
Nauczyciel: — Czy możesz 

mi Stasiu powiedzieć, jak się 
nazywa tego, kto zawsze kła­
mie?

Uczeń: 
Ameryki.

Wiem: Głos

PIGUŁKI
Po zerwaniu przez Iran 

stosunków dyplomatycznych 
ambasada brytyjska opuściła 
ten kraj. Można powiedzieć, 
że na perskiej szachownicy 
król angielski dostał mata.

*
Ktoś, kto pracuje w trzech 

organizacjach: 
roz-t?ojony. *

człowiek

No weź już, ty głuptasku/

| GROT

SSSL...
Podział pracy" w USA

(„Frhcher Wind*)

1. Krzyżówka

te (0

|l3

sposób 
trzymać

Najlepszy szkocki 
na morską chorobę: 
w ustach monetę.

*
Co pan plecie? — zapytał 

ktoś koszykarza.
* '

Na moje końskie zdrowie, 
jestem nieludzko zmęczony 
— powiedział podobno kiedyś 
pewien centaur...

WIRUS

Agent Eisenhowera
I ) o miasta Lesington przybył 

agent wyborczy Eisenho­
wera, który miał wygłosić dwa 
przemówienia wyborcze, jedno 
na zebraniu ogólnym, drugie w 
ściślejszym kole miejscowych 
przemysłowców i bankierów.

— Obywatele — rozpoczął swe 
przemówienie agent — glosujcie 
na generała Eisenhowera. Za­
pewniam was, że jest on zwo­
lennikiem pokoju. Kandydat 
republikański jest też przyja­
cielem mas robotniczych i dla-
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Historia obrazująca dzieje Brytyjskiego Imperium Kolonialnego
(„Ludas Mafyj")

tego mogę wam w jego imieniu 
uroczyście przyrzec, że obali on 
antystrajkową ustawę Taft-Hart- 
ley. Generał Eisenhower jest 
też przeciwnikiem dotychczaso­
wej polityki zbrojeniowej oraz 
budżetu na cele wojenne. Nie 
pochwala też dotychczasowej 
działalności Komisji Badania 
Działalności Anty amerykańskiej. 
Oto co generał przedkłada wam 
w swym programie wyborczym.

Na sali rozległy się szmery, 
padały głosy niedowierzania; 
byli jednak tacy, którzy uwie­
rzyli i bili nawet brawo.

Gdy rozpoczęło się zebranie 
przemysłowców , i bankierów, 
przewodniczący zmierzył agenta 
wzrokiem pełnym nienawiści i 
zapytał:

— Kto pana upoważnił do wy­
powiadania takich bzdur?

Na to agent z uśmiechem:
— Ja tam jeszcze nie wypo­

wiedziałem całego naszego pro­
gramu. Oczywiście generał 
Eisenhower jest 'zwolennikiem 
pokoju, ale dopiero po trzeciej 
wojnie. Jest też za zniesieniem 
ustawy anty strajkowej Taft- 
Hartley, po to tylko, by uchwa­
lić o wiele ostrzejszą. Jest prze­
ciwnikiem dotychczasowej poli­
tyki zbrojeniowej i budżetu wo­
jennego. gdyż uważa, że powin­
niśmy zbroić się jeszcze szybciej 
i wydawać na to większe sumy 
pieniędzy. Co zaś do działalno­
ści Komisji dla Badania Dzia­
łalności Antyamerykańskiej *. > 
u-waża, że była ona zbyt łagodna 
wobec komunistów.

Przemysłowcy i bankierzy po­
częli bić brawo.

Poziomo: 1. Lekki, delikat­
ny proszek unoszący się w po­
wietrzu, kurz. 3. Rodzaj smo­
ły używany do zalewania, za­
lepiania. 5. Drzewo o owo­
cach okrągłych czerwono-żół­
tych, okrytych puszkiem. 7. 
Jodła karpacka. 8. Orężne 
starcie się dwóch wojsk. 9. 
Ptak wróblowaty z rodziny 
kruków. 11. Ogólnie przyjęta 
nazwa kolei podziemnej. 13. 
Narada grona osób. 14. Od­
łam lodu, pływający na "zece. 
15. Prawy dopływ Wołgi.

Pionowo: 1. Część mowy od­
mienna. 2. Samica łosia. 3. 
Przyjemne, pociągające wej­
rzenie, ponęta, wdzięk, urok. 
4. Ustawa, zawierająca prze­
pisy o podstawach u stroi u 
władz naczelnych państwa, o- 
kreślająca ich wzajemny sto­
sunek i prawa obywateli. 5. 
Uczucie cierpienia fizycznego 
6. Gatunek papugi. 9. Głos, 
jaki wydają węże. 10. Imię 
żeńskie. 11. Odżywczy naoój. 
12. ~ ‘ "

nleż książki). Rozwiązania nad­
syłać prosimy na pocztówkach 
w terminie tygodniowym pod 
adresem: Redakcja „Głosu
Wielkopolskiego", Poznań, 
Grunwaldzka 19, z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie z dnia
19. X. br.:

Owad żądłowy.

2. Układanka
następujący czterech słów.----- - po cvpR 

litery. 
Wyrazy

Z 
WZROK. NIDA, 
należy, przestawiając 
złożyć dwa wyrazy, 
te dadzą zaszczytny tytuł, o 
jaki ubiegać się 
obywatel Polskiej 
politej Ludowej.

Za prawidłowe 
obu powyższych 
znaczamy do rozlosowania 3 
nagrody książkowe, a za roz 
wiązanie jednego —- dwie dal­
sze nagrody pocieszenia (rów

może każdy 
Rzeczypos-

«

Stały czytelnik. Wyjaśnienie 
w interesującej Was sprawie 
podamy w następnym numerze 
dodatku. K. Z., Wronki. Humo­
reska jeszcze nie do druku. Pro 
simy o inny materia?. Stanisław

1. Konikówka: Oddając swoje 
głosy na listę Frontu Narodo­
wego, głosujecie za: rozkwitem 
Ojczyzny, niepodległością, uoko- 
jem. 2. Zamiast drobnych por­
cyjek — duże: Jeżeli z 5 pierni­
ków trzy rozetniemy na połów­
ki, to otrzymamy 6 równych 
kęsków, z których każdy odda­
my chłopcom. A zatem dwa po­
zostałe pierniki rozetniemy każ­
dy na 3 równe części i otrzy­
mamy ponownie 6 równych kęs. 
ków, które oddamy chłopcom. 
W ten sposób zadanie rozwiąza­
ne, przy czym ani jednego pier­
nika nie trzeba było rozdzielić 
na 6 cząstek.

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu zadań nagrody książkowe 
wylosowali:

1. Al. Borowczyk. 2ółków. p-ta 
2erków. pow. Jarocin

2. Tad. Ławecki, Poznań, ul. 
Dzierżyńskiego 150 m. 2

3. Sz. Waroczyk, Milicz. Stali­
na 56, D. Śląsk.

Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowali:

1. Halina Putzówna, Witkowo, 
pow. Gniezno, ul. Poznańska 48

2. Gabriela Dybizbańska, Po­
znań, Drzymały 16.

S„ Poznań. Już wkrótce ogło­
simy stały I onkurs na stronie 
satyry. B. Ch. Leszno. Po ma­
łych zmianach fraszki pójdą. 
Prosimy o większy wybór tek­
stów.


